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Rozdział 1


Bardzo dobrze – pomyślała Angelika z satysfakcją i zadowoleniem na widok
lotniska, które przywitało ją wiatrem, przeszywającym mrozem oraz burymi
połaciami pól nierównomiernie pokrytych śniegiem. Dziewczyna postawiła
kołnierz ciepłego płaszcza i wysiadła z samolotu.


Gdyby Polska przyjęła ją sielską pogodą lub jakimkolwiek innym miłym
gestem, mogłoby to obudzić różne głupie, sentymentalne, dawno pogrzebane
wątpliwości. A na to nie miała ochoty.


Angelika, zwana w pracy Angelą, w nawiązaniu do słynnej niemieckiej pani
kanclerz, zeszła po schodach pewnym krokiem, mimo iż kozaczki na
wysokich szpilkach zdecydowanie nie ułatwiały jej zadania. Kolega, który
jako pierwszy nadał jej ten polityczny pseudonim, miał oczywiście na
myśli podobną skuteczność zawodową, a nie wygląd zewnętrzny. Pod tym
względem Angelika różniła się od niemieckiej przywódczyni tak bardzo,
jak to tylko możliwe. Była młoda, szczupła i obdarzona przez naturę
wspaniałymi, ciemnobrązowymi włosami, którym fryzjer nadawał delikatny
kasztanowy połysk. I choć fryzura była jedynym naprawdę wyróżniającym
się elementem jej urody, dziewczyna potrafiła swoją zupełnie zwyczajną
powierzchowność zamienić w dopracowane dzieło sztuki.


Angela postawiła podręczną walizkę na płycie lotniska i dyskretnie
rozejrzała się wokół. Bardzo bała się tego miejsca. Widok był jednak dla
niej zupełnie obcy. Niewielkie, ale nowoczesne lotnisko w Balicach było
podobne do wielu innych, które w ostatnich latach odwiedzała. Pasy
startowe, samoloty ustawione w równych rzędach i pospiesznie
przemieszczający się podróżni – to były bezpieczne i niewywołujące
żadnych skojarzeń elementy dobrze jej znanego świata.


Odważyła się odetchnąć trochę głębiej i na krótki moment poczuła coś na
kształt delikatnej otuchy.


Podniosła głowę, odrzuciła włosy na plecy i w tej samej chwili mocno się
potknęła na śliskiej nawierzchni. Zachwiała się niebezpiecznie na
cieniutkich szpilkach, z trudem łapiąc równowagę. Bordowa czapka, która
zgodnie z zasadami elegancji trzymała się włosów wyłącznie na słowo
honoru, poleciała na płytę lotniska, a wiatr natychmiast porwał ją i uniósł daleko.


Angelika poprawiła włosy, rozejrzała się czujnie wokół, sprawdzając, czy
to drobne wydarzenie nie przyniosło jakiegoś uszczerbku jej starannie
wypracowanemu wizerunkowi, po czym zdjęła rękawiczki i wytarła
chusteczką spotniałe nagle dłonie. Strach wciąż czaił się nieopodal i każde nawet najbardziej błahe wydarzenie szybko pozbawiało ją z trudem
wypracowanej pewności siebie. Postanowiła nie dać mu szansy. Przyjechała
tutaj służbowo, na krótko. Miała do załatwienia prostą sprawę i była do
swojego zadania świetnie przygotowana.


I tego się trzymajmy – podsumowała, po czym przystąpiła energicznie do
działania.


Stukając obcasami, przeszła przez halę przylotów i stanęła obok taśmy
monotonnie wypluwającej bagaże o podobnych kolorach oraz kształtach. Z właściwą sobie metodyczną precyzją podeszła do wyzwania, jakim jest
odebranie walizek z taśmociągu. Najpierw rozejrzała się czujnie wokół i z grupki oczekujących wybrała dwóch mężczyzn w średnim wieku o posturze
znamionującej zdrowie oraz dostateczną ilość sił fizycznych.


– Pan pierwszy raz w Krakowie? – zagadnęła pierwszego z nich, okraszając
pytanie miłym uśmiechem.


– Ależ skąd – natychmiast odpowiedział mężczyzna, zadowolony z urozmaicenia podczas nudnych chwil oczekiwania. – Mieszkam tutaj od
urodzenia.


– Zazdroszczę panu – zełgała gładko Angela, która podobnie jak słynna
pani kanclerz potrafiła zachować kamienną twarz w każdej niemal
sytuacji. Kłamstwa wychodziły z ust Angeliki z niezwykłą łatwością.
Gładkie, utkane ze znawstwem, prawdopodobne i zawsze logicznie
powiązane. Miała tę rzadką cechę wytrawnych konspiratorów, że wszystkie
dokładnie pamiętała i jeszcze nikt nigdy nie zdołał jej złapać na żadnej
nieścisłości.


Mężczyzna uśmiechnął się i natychmiast poczuł sympatię do rozmówczyni.


– Ja jestem tutaj pierwszy raz – dodała dziewczyna – i właśnie się
martwię, jak zdołam donieść wszystkie bagaże do taksówki.


– W takim razie proszę się uśmiechnąć i cieszyć z pobytu. Z przyjemnością pani pomogę.


– Bardzo dziękuję – uśmiechnęła się Angelika.


W międzyczasie do drugiego z upatrzonych przez nią mężczyzn podeszła
kobieta w szarym płaszczu, odsuwając go stanowczym gestem na bezpieczną
odległość od zarzucającej precyzyjne sieci rudowłosej pasażerki.


Angela przyjęła ze spokojem zmianę sytuacji i dostosowała do niej swój
plan. Błyskawicznie podzieliła w myślach bagaż na dwie części, większą i nieporęczną zamierzając obarczyć dopiero co poznanego mężczyznę, dla
siebie zaś zostawiając mniejszą. Oceniła swojego potencjalnego tragarza
jako człowieka, który w razie potrzeby potrafi sobie zorganizować pomoc.
Jak zwykle się nie pomyliła.


Kiedy bordowa flota jej bagaży nadpłynęła falą pokaźnych rozmiarów,
lekko oszołomiony rodowity krakowianin pomógł Angeli zdjąć poszczególne
sztuki z taśmy. Po chwili otoczony potężną stertą walizek rozejrzał się
czujnie wokół i sam poprosił wytypowanego wcześniej przez Angelikę
mężczyznę o pomoc. Wspólnie załadowali całość na dwa wózki bagażowe i zwieźli do zaparkowanej tuż przy wejściu najpojemniejszej taksówki. Z pomocą kierowcy zapakowali wszystkie walizy, walizki i kuferki do
samochodu, po czym obdarzeni przez Angelikę promiennym uśmiechem i uściskiem dłoni, lekko jeszcze oszołomieni, zostali przed szklanymi
drzwiami lotniska.


Dziewczyna usiadła wygodnie na tylnym siedzeniu samochodu i wyciągnęła
swojego smartfona. Drogę do hotelu postanowiła wykorzystać na
sprawdzenie maili. Od lat nigdy nie marnowała czasu.


– Na długo przyjechała pani do Krakowa? – zagaił rozmowę taksówkarz.


– Na trochę – odpowiedziała i pochyliła się nad ekranem. Nigdy nie
udzielała niepotrzebnych informacji.


Kierowca zacisnął zęby i zmilczał cisnący mu się na usta komentarz o paniusiach, którym kariera do tego stopnia poprzewracała w głowach, że
nie potrafią się nawet zdobyć na chwilę grzecznej rozmowy z prostym
człowiekiem. Ale mylił się w swojej ocenie. To Angela mocniej zaciskała
zęby i na wszelki wypadek nie odrywała wzroku od ekranu z wiadomościami,
choć nie było wśród nich niczego, co mogłoby ją naprawdę zainteresować.
Ale bała się podnieść wzrok i spojrzeć przez szybę, żeby nie zobaczyć
znajomych ulic i nie poczuć tego potężnego wzruszenia, które mogło
zwalić ją z nóg swoją siłą.


Monachium jest podobne do Krakowa – powtarzała swoją mantrę. – To tam
jest teraz moje miejsce.


Skupiła się na pracy. Otworzyła folder z danymi aktualnie realizowanego
projektu. Kliknęła na zakładkę ze zdjęciami. Jeszcze raz dokładnie
obejrzała swojego przeciwnika.


Właściciel firmy informatycznej o typowym wyglądzie „młodego
energicznego”, który ma w życiu jasno wytyczone cele. Zadbane ciemne
włosy, równe, bielutkie zęby, postawna, wysportowana sylwetka i obowiązkowa fotka na górskim szlaku, mająca udowodnić, że praca nie
zajmuje mu stu procent czasu, choć w rzeczywistości tak zapewne właśnie
było.


Typowość wizerunku powinna czynić całą operację łatwiejszą, ale Angela
była zbyt wytrawnym graczem, by sobie pozwolić na lekceważenie
przeciwnika, zanim jeszcze rozgrywka się rozpoczęła. Czasem pozory mylą,
a w tym przypadku stawka była zbyt wysoka. Najwyższa, z jaką miała do
tej pory do czynienia. Stanowiło ją poczucie bezpieczeństwa. Ostateczna
meta, do której dążyła przez wszystkie lata ciężkiej pracy.


Dlatego Angelika była maksymalnie skoncentrowana i gotowa do
bezpardonowej walki jak rzymski gladiator.


Danielu Jakubowski, miej się na baczności.


 


•


Hejnał płynący z wieży Kościoła Mariackiego jak zwykle sprawił, że sen
błyskawicznie uleciał. Daniel natychmiast otworzył oczy, przytomny i gotów do działania. Wstał ostrożnie, żeby nie obudzić śpiącej obok
młodej kobiety, delikatnie odgarnął jej bujne, jasne włosy rozsypane na
jego poduszce i przykrył troskliwie kołdrą nagie, kształtne plecy.
Następnie otworzył szufladę nocnego stolika, po czym wyciągnął
prostokątną karteczkę z nadrukiem oraz zgrabne granatowe pudełeczko,
kojarzące się miło każdej kobiecie, z błyszczącą niespodzianką.


Na palcach przeszedł przez pokój, starannie zamknął specjalnie wyciszone
drzwi i przeszedł długim korytarzem na drugą stronę mieszkania. W starej
kamienicy nie brakowało lokatorom metrów kwadratowych, dlatego wolał tę
lokalizację niż nowoczesne lofty. W znajdującym się za sporą kuchnią
pomieszczeniu, które w czasach młodości budynku było służbówką, urządził
łazienkę. Jej oddalenie od sypialni sprawiało, że mógł gwizdać i do woli
hałasować, przygotowując się do wyjścia z domu, bez obawy, że obudzi
śpiącego smacznie gościa. Czasem plan nie wypalał i dziewczyna pojawiała
się mimo wszystko w kuchni, zanim zdążył wyjść do pracy, co stawiało go
w niezwykle niezręcznym położeniu, ale na szczęście nie zdarzało się
zbyt często.


Umyty i ogolony, ubrał się szybko, a następnie włączył ekspres do kawy.
Nie czekając, aż filiżanka się napełni, nacisnął znowu czerwony guzik i wypił dwa spore łyki, które zdążyły się zaparzyć. Założył ciepłą kurtkę,
wrzucił leżący na stole tablet do torby i wyszedł. Musiał dzisiaj
wcześnie zacząć. Jego firma stanęła przed najważniejszym w swoim
istnieniu wyzwaniem. Sprawa życia i śmierci – jak mu codziennie
przypominał Mateusz, nieoficjalny wspólnik i najlepszy przyjaciel. Droga
do wolności, pieniędzy i wszelkich przyjemności. A jako jedyna
przeszkoda – młoda kobieta, czyli to, na czym Daniel akurat znał się
najlepiej, prócz systemów informatycznych oczywiście. Ale tak naprawdę
gdyby miał wskazać wśród tych dwóch dziedzin tę, w której czuje się
pewniej, miałby z tym spory kłopot.


Wyszedł ze starej bramy i przystanął na chwilę. Z przyjemnością wciągnął
w płuca mroźne powietrze. Było jeszcze bardzo wcześnie, krakowski Rynek
dopiero się budził, ale i tak panował już spory ruch. Przy kawiarnianych
stolikach, nie zważając na niesprzyjającą aurę, siedzieli pierwsi
klienci, niezniszczalne kwiaciarki rozkładały stanowiska, a czujne
gołębie plątały się pod nogami, licząc na poczęstunek.


Daniel popatrzył chwilę na ten znajomy obraz i ruszył w kierunku
parkingu. Należał do tej nielicznej grupy wybrańców, którzy mieli prawo
poruszać się samochodem po strefie zamkniętej dla ruchu. Mieszkanie,
które kupił na kredyt, choć bardzo drogie, oferowało wśród wielu zalet
także ten komfort. Ale nie o jego atutach myślał teraz, pokonując
długimi krokami odśnieżony chodnik. Martwił się swoją sytuacją
finansową. To między innymi właśnie kredyt hipoteczny, jedyna
nietrafiona decyzja w jego życiu, spędzał mu od kilku miesięcy sen z powiek i był przyczyną jego determinacji na polu zawodowym.


Firma parła do przodu, kolejne projekty realizowano w błyskawicznym
tempie, bo terminy spłat stale rosnących rat za mieszkanie następowały
po sobie tak błyskawicznie, jakby miesiące uległy nagle skróceniu. Miało
to tę dobrą stronę, że na rynku usług informatycznych jego firma stawała
się coraz mocniejszym graczem. Jednak istniał też mroczny rewers tej
sytuacji. Był nim nieustający stres. Strach przed najmniejszym
potknięciem, przesunięciem terminu, opóźnieniem, które mogłyby
spowodować brak gotówki. Ten nieprzyjemny stan miał się właśnie
skończyć.


Umowa z niemiecką firmą będzie przepustką do spokoju, bezpieczeństwa… i przyjemności – dodał w myślach. – Przede wszystkim przyjemności.


Był mocno skoncentrowany i w najlepszej formie. Pokonanie rudowłosej
panienki z Monachium, którą wysłano w celu ustalenia szczegółów
transakcji, wydawało mu się banalnym zadaniem. Ta operacja miała się
opierać na dwóch jego najmocniejszych stronach: kompetencjach zawodowych
i towarzyskich. Oglądał wczoraj zdjęcia tej dziewczyny zamieszczone na
jej profilu. Nic nadzwyczajnego. Przeciętność pokryta profesjonalnym
makijażem i dobrymi ciuchami. Dziewczyna jakich tysiące. Nie będzie
trudnym przeciwnikiem.


 


•


Ledwo Daniel zniknął za rogiem kamienicy, siedzący przy kawiarnianym
stoliku starszy mężczyzna złożył potężną płachtę gazety ze staroświecką
dziurką do podglądania. Z ulgą roztarł zmarznięte dłonie i wcisnął
zielony przycisk na starym modelu telefonu. Był to pierwszy sygnał dla
żony oznaczający, że Daniel właśnie wyszedł do pracy. Teraz jeszcze
trzeba było poczekać pół godziny, może troszkę więcej, i powinna się
pojawić dziewczyna.


Prawdopodobnie jeszcze śpi – pomyślał i zamówił kolejną herbatę z cytryną oraz miodem, żeby się trochę rozgrzać.


Ania Miłek rzeczywiście spała, zakopana rozkosznie w ciepłej pościeli.
Pod zamkniętymi powiekami przemykały jej miłe senne wspomnienia. Ale
słońce przyświecało coraz mocniej, a w stan uśpienia, jak nieprzyjemny
zgrzyt, zaczęły się wdzierać pierwsze sygnały twardej rzeczywistości.
Czuła podświadomie, że coś jest nie w porządku. Otworzyła oczy i gwałtownie usiadła na łóżku, zasłaniając kształtne piersi rogiem kołdry.
Była sama. Druga połowa materaca, zimna i prowizorycznie zasłana,
świeciła pustką aż nadto znacząco.


Dziewczyna zamknęła oczy i westchnęła z rozczarowaniem. Jednak się
stało. Dobrze wiedziała, jak ten poranek będzie dalej wyglądał.
Spojrzała na poduszkę i zgodnie z przypuszczeniami znalazła na niej
aksamitne pudełko. Otworzyła je. W środku znajdowała się piękna srebrna
bransoletka z bursztynami. Napis na ozdobnym kartoniku zawierał
podziękowanie za wspaniały wieczór i informację, że drzwi mieszkania
zamykają się automatycznie po zatrzaśnięciu. Poezja i proza w jednym
krótkim komunikacie. Grzecznie, a jednak bardzo stanowczo.


Poczuła piekące uczucie żalu. Dobrze wiedziała, że tak jest zawsze, ale
to nie przeszkadzało jej się łudzić. Było przecież pięknie, rozumieli
się doskonale, dlaczego musiało się skończyć, jak w przypadku wszystkich
innych dziewcząt Daniela, po jednej nocy?


Ania wstała i poszła do łazienki. W pomieszczeniu wciąż czuło się mocny
zapach jego perfum. Obiecała sobie, a także wszystkim koleżankom w biurze, że nie będzie płakać. Starała się dotrzymać słowa, ale łzy nie
składały żadnych deklaracji i niepohamowanie zaczęły płynąć po
policzkach dziewczyny. Drżącymi dłońmi zapięła bransoletkę i zaczęła się
przygotowywać do wyjścia. O ósmej musiała być w biurze. Jej życie
prywatne właśnie legło w gruzach. Nie mogła sobie pozwolić na dodatkowe
kłopoty w pracy.


Jeszcze wczoraj uważała wszystkie dziewczyny, które przestrzegały ją
przed przyjęciem zaproszenia, za zazdrosne zawistnice, dziś rozumiała,
że w większości miały dobre intencje i chciały jej oszczędzić tego
porannego upokorzenia. Oczywiście można było przyjąć taktykę Daniela i zaakceptować reguły gry, których przecież nie ukrywał, ale trzeba by
mieć serce z kamienia.


Czekaj, draniu – pomyślała mściwie. – Jeszcze trafisz na taką, która ci
pokaże, gdzie jest twoje miejsce.


Wykąpała się pospiesznie, ubrała i wyszła z wilgotnymi włosami na mróz.
Chowając twarz w szaliku, starała się ignorować wszechobecne
walentynkowe dekoracje. W mieście było pewnie wielu szczęśliwców, którzy
tylko czekają na ten wyjątkowy wieczór, ona jednak do nich już nie
należała. Czas wrócić do rzeczywistości, szarych dni wypełnionych pracą
i wciąż niespełnionym marzeniem o wielkiej romantycznej miłości. Ania
minęła rozstawione na chodniku stoliki i zniknęła za rogiem zabytkowej
kamienicy.


Siedzący przy jednym ze stolików mężczyzna dokładnie się jej przyjrzał,
po czym westchnął i znowu sięgnął po komórkę. Po kilku sygnałach jego
żona odebrała, a usłyszawszy pierwsze słowa, westchnęła w dokładnie ten
sam sposób.


– Standard – powiedział mężczyzna. – Pochylona głowa, zaczerwienione
oczy. Bursztynów nie widziałem, ale z pewnością ma je ukryte pod
płaszczem. Wracam do domu. Zimno jak diabli, walentynki się zbliżają i znikąd nadziei.


Rozłączył się i wstał, prostując zdrętwiałe kolana. Machnął kelnerowi
dłonią na pożegnanie i ruszył dziarsko chodnikiem. Był tutaj stałym
klientem, rachunki regulował raz na tydzień. Przesiadywał w tej kawiarni
od trzech lat, ale był już bliski kapitulacji. Zimno nie sprzyjało
zachowaniu optymistycznego nastroju, a upływające miesiące konsekwentnie
pozbawiały go resztek nadziei. Nie miał jednak innego celu w życiu.
Ukochany jedynak od trzydziestu lat absorbował całą uwagę rodziców.
Wciąż nie potrafili powstrzymać się od sprawowania kontroli nad każdym
aspektem jego życia, choć Daniel od dawna był dorosły, samodzielny i wszelkimi siłami starał się chronić swoją prywatność.


Mężczyzna poprawił kapelusz, owinął się ciaśniej szalikiem i zniknął za
rogiem kamienicy. Przyspieszył kroku na samą myśl o ciepłym wnętrzu
swojego mieszkania, rozmowie z żoną i drożdżowych rogalikach, które
czekały na niego od wczoraj.
  
Rozdział 2


Ania Miłek weszła do przestronnego, nowoczesnego biurowca. Podeszła do
recepcji i wyjęła firmową pocztę ze specjalnej skrzynki. Zamykając ją
kluczykiem, spojrzała na błyszczącą na przegubie bransoletkę i serce jej
się ścisnęło. Koleżanka, która pełniła dzisiaj dyżur w recepcji,
uśmiechnęła się współczująco. Też miała na sobie bursztynową biżuterię,
tyle że w jej przypadku był to delikatny naszyjnik.


– Nie martw się, zapomnisz – powiedziała tylko, kiedy Ania odbijała
kartę pracy na czytniku.


– Mam nadzieję – uśmiechnęła się dziewczyna, ale bez charakterystycznego
dla siebie optymizmu.


Szybko pokonała szeroki hol wyłożony błyszczącymi płytkami i nacisnęła
guzik otwierający drzwi windy. Wsiadła do środka i przejrzała się w lustrze. Dobrze nie było. Zaczerwienione oczy, blada cera i opuszczone
kąciki ust. Nie mogła się w takim stanie pokazać w biurze. Nie po
wczorajszych przechwałkach, kiedy to z pewną miną zapewniała, że jej
związek z Danielem oparty jest na trwałych (choć zaledwie
dwutygodniowych) podstawach i z pewnością nie skończy się broszką z bursztynem, lecz czymś zupełnie innym.


Łzy znów zapiekły ją pod powiekami i Ania wysiadła z windy piętro
wcześniej niż należało. Weszła do łazienki mieszczącego się na tym
poziomie biura nieruchomości i próbowała się doprowadzić do porządku.
Zakropiła oczy łagodzącym środkiem, przypudrowała twarz i poprawiła
włosy. Usta, pociągnięte błyszczykiem, zaczęły sprawiać lepsze wrażenie,
a uśmiech, który z trudem przywołała, nadał jej twarzy całkiem przyjemny
wyraz. Na nadgarstku kołysała się bransoletka. Była bardzo ładna. Trzeba
przyznać, że Daniel miał dobry gust i pożegnalne podarunki wybierał z dużą starannością.


Ciekawe, czy ma specjalny rabat w jakiejś hurtowni bursztynu? –
pomyślała.


Mogła zdjąć ten jawny dowód swojej klęski, ale i tak na nic by się to
nie zadało. Wywołałaby tylko niepotrzebne spekulacje. Czas spojrzeć
prawdzie w oczy. Dołączyła do licznego grona trofeów energicznego szefa
firmy informatycznej. Jej siedziba mieściła się na piątym piętrze, ale
zasięg towarzyskich wpływów właściciela rozciągał się na cały budynek
wypełniony najróżniejszymi przedsiębiorstwami.


Wróciła do windy i wjechała na właściwe piętro, gdzie kilka pomieszczeń
wynajmowała prestiżowa kancelaria adwokacka, w której była zatrudniona.
Weszła do środka i usiadła przy swoim biurku. Kiedy otwierała służbowy
laptop, bransoletka zadźwięczała, uderzywszy o blat biurka. Siedzące
obok koleżanki nie skomentowały tego faktu nawet słowem. Dobrze
wiedziały, co Ania teraz czuje. W ramach solidarności każda założyła
dzisiaj swój pożegnalny podarek. Naszyjnik, pierścionek lub broszkę z obowiązkowym brązowo-rudym oczkiem.


Ten gest współczucia nie był w stanie uleczyć złamanego serca, ale mimo
wszystko dodał Ani trochę otuchy.


 


•


W tym samym czasie Daniel był już mocno pogrążony w pracy. Przygotowywał
się do sfinalizowania projektu życia. Jeszcze raz dokładnie przejrzał
informacje zgromadzone w ciągu ostatnich dni na temat docelowego
klienta. Potężne bazy danych, nowoczesne serwery oraz najnowsze
oprogramowania wprawiały go w stan ekstazy. Podobnie jak szacowana
miesięczna wartość obsługi informatycznej, jaką ta prężnie działająca
firma zapewne gotowa była zapłacić. Wprawdzie niemiecki pośrednik
proponował polskim partnerom śmieszne kwoty i zasady współpracy
przypominające podział obowiązków pomiędzy chłopem pańszczyźnianym a właścicielem ziemi, ale Daniel nie miał zamiaru dać się podejść.


Początkowo chciał nawet pojechać do Niemiec i spróbować bezpośrednich
negocjacji z klientem docelowym, ale dobrze wiedział, że szansa
powodzenia takiej operacji była znikoma. Tak duża firma nie zaryzykuje
współpracy z nieznanym polskim przedsiębiorcą. Niemiecki pośrednik o ugruntowanej na rynku pozycji dawał im poczucie bezpieczeństwa. A że
zamierzał jedynie złożyć podpis na umowie, zainkasować lwią część zysku,
a następnie całą pracę i odpowiedzialność zrzucić na podwykonawcę, w to
już nikt nie wnikał.


Daniel oparł się całym ciężarem ciała na zagłówku fotela, palce zaplótł
na karku. Maksymalnie skupił myśli. Jedyna szansa to bardzo dobrze
skonstruowana umowa. Pełna różnych zawiłości i podstępnie sformułowanych
punktów. Napisana na tyle inteligentnie, by jedne elementy odwracały
uwagę od innych.


Wrócił do biurka i poprawił leżące na nim papiery. Stres i napięcie
powoli zaczynały dawać o sobie znać. Cieszył się, że niemiecki pośrednik
wysłał na negocjacje jakąś nieopierzoną gąskę tylko dlatego, że mówiła
po polsku. To śmieszne. Wszyscy w firmie biegle władali angielskim i można było powierzyć przeprowadzenie rozmów dowolnemu specjaliście.
Zarówno Daniel, jak i jego wspólnik mówili też całkiem dobrze po
niemiecku, a jeszcze lepiej rozumieli ten język. Decyzja przeciwnika
sprawiała więc wrażenie błędnej, ale Daniel był ostrożny. Istniało
niebezpieczeństwo, że kryje się w tym jakiś podstęp, drugie dno, którego
nie wolno było lekceważyć. Gra toczyła się o zbyt wysoką stawkę.


Wstał zza biurka i wyszedł do sekretariatu. Energicznym głosem zaczął
dyktować sekretarkom plan pracy na dzisiejszy dzień. Przez szerokie
szyby widział siedzących w pomieszczeniu obok programistów skupionych na
wykonywanych zadaniach, dalej znajdował się pokój administratorów
pogrążonych w jakiejś żywej dyskusji. Miał nadzieję, że zawodowej. To na
tej właśnie grupie, starannie dobieranej przez lata, będzie się opierał
sukces najnowszego przedsięwzięcia.


Rzucił okiem na ekran telefonu. Była już dziesiąta. Czas płynął mu
dzisiaj bardzo szybko. Wspólnik konsultował jeszcze z prawnikami różne
wersje umów, nad którymi pracowali w pocie czoła przez ostatni tydzień.
Nie dzwonił, co oznaczało, że rozmowy jeszcze trwały. Daniel postanowił
wyjść i zjeść śniadanie. W brzuchu mu burczało, a zmęczony pracą i nieprzespaną nocą organizm stanowczo domagał się kawy.


Wrócił do gabinetu, założył płaszcz i przelotnie zastanowił się nad
ewentualnym towarzystwem. Nie lubił jadać samotnie. Ale przejrzawszy
nieliczne już grono zatrudnionych w biurowcu kobiet, na które miał
ochotę, a jeszcze nie zdążył się z nimi umówić, postanowił porzucić
chwilowo plany romansu. Uważał się za dżentelmena i zawsze był wierny
zasadzie, by spotykać się z dziewczyną przynajmniej tydzień przed
sfinalizowaniem związku w łóżku oraz stylowym pożegnaniem. Teraz nie
miał tyle czasu. Zapewne następną jego partnerką będzie rudowłosa
negocjatorka i nie chciał sobie psuć szyków nieprzewidzianymi
komplikacjami. Kolejną żelazną zasadą, której nigdy nie łamał, było
spotykanie się z jedną kobietą w tym samym czasie. Krótko, ale zawsze
wiernie.


Na widok dużych płatków śniegu gęsto wirujących za oknem owinął mocniej
szyję szalikiem i opuścił biuro. Zjechał windą, rzucił szybki, czarujący
uśmiech dziewczynie w recepcji, próbując sobie bezskutecznie
przypomnieć, jak ona ma na imię, po czym wyszedł na zewnątrz. Po drugiej
stronie ulicy znajdowały się trzy lokale żyjące głownie z karmienia
pracowników okolicznych biurowców. Tym razem wybrał najbliższy,
porzucając myśl o ekologicznym jajku i chlebie pieczonym według starych
receptur w ulubionym miejscu, które znajdowało się kilkanaście metrów
dalej. Przy tej pogodzie była to spora odległość.


Szybko przebiegł na drugą stronę ruchliwej ulicy, wszedł do środka, po
czym dokładnie zamknął za sobą drzwi restauracji. Zimno przenikało go do
szpiku kości.


 


•


Na ten moment czekała. Jak się słusznie domyślała, nowoczesny pan
menadżer nie zrobił sobie w domu kanapki, nie kłopotał się zawinięciem
jej w folię i wrzuceniem do torby. Samotny, wykształcony, odnotowujący
na swym koncie pierwsze zawodowe sukcesy, jadł, zgodnie z jej
przypuszczeniem, na mieście. Bardzo dobrze. To jej dawało przynajmniej
pół godziny czasu.


Wysiadła z samochodu zaparkowanego tuż przed biurowcem i weszła do
środka. Zawsze przed tego typu akcją czuła wielką tremę. Choć każdy krok
miała dokładnie przemyślany, a wszystkie słowa, jakie miały paść, były
wyuczone na pamięć i dokładnie wyćwiczone, strach spinał jej mięśnie
stalową obręczą. Wrodzony brak pewności siebie, mocno ugruntowany przez
niełatwe dzieciństwo, nigdy tak naprawdę nie został w pełni pokonany.
Choć mocno i szczelnie zamknęła za sobą drzwi do przeszłości, ta dawała
o sobie znać w najmniej odpowiednich momentach.


Angelika zrobiła kilka głębokich wdechów, przywołała w myślach stosowny
obraz zakończonego sukcesem procesu, po czym krokiem, który postronnemu
obserwatorowi musiał się wydawać pewny i zdecydowany, pokonała parking
przed budynkiem, co zważywszy na fatalną pogodę, wcale nie było łatwym
wyzwaniem.


Weszła do środka i odruchowo rozejrzała się za lustrem. Oczywiście nie
było go i ten fakt stremował ją jeszcze bardziej. Nie wiedziała, jak się
prezentuje jej poszarpana wiatrem fryzura i rozmazany płatkami śniegu
makijaż. Skinęła głową recepcjonistce, a następnie, nie czekając na jej
reakcję, szybkim krokiem weszła na schody. Nie chciała ryzykować
długiego oczekiwania na windę, żeby nie prowokować pytań. Skorzystała z niej dopiero na pierwszym piętrze. Z ulgą obejrzała się w dobrej jakości
lustrze i poczuła odrobinę lepiej. Cały jej wizerunek fachowca i pewnej
siebie, twardej kobiety sukcesu opierał się na powierzchowności. Dobrym
wyglądzie, starannie dobranych słowach, wielkiej pracowitości i dobrej
organizacji czasu. W środku wciąż czaiła się wystraszona dziewczynka,
szerokimi oczami wpatrująca się w niesprawiedliwy, pełen
niebezpieczeństw świat, który dla dziecka z trudnej rodziny nie ma ani
krzty litości. Ale o tym nikt nie wiedział.


W tafli lustra odbijała się twarz atrakcyjnej młodej kobiety, uczesanej
w kok tak doskonały, że nie dał mu rady nawet wiatr na zewnątrz. Piękny
ciemnobordowy płaszcz chronił nienaganny kostium, wysokie skórzane buty
dodawały jej wzrostu i elegancji, a spojrzenie ciemnoniebieskich oczu
było w tym momencie rzeczowe i przyjazne.


Bez trudu odnalazła wśród wielu innych firm wynajmujących powierzchnię
biurowca tę właściwą. Otworzyła drzwi i weszła do sprawiającego
przyjemne wrażenie nowoczesnego wnętrza. W pierwszym pomieszczeniu,
wyglądającym jak połączenie sekretariatu z działem księgowości,
siedziały trzy młode dziewczyny. Angela pogratulowała sobie w duchu. Na
razie wszystko odbywało się zgodnie z planem.


Na widok eleganckiej kobiety wyposażonej we wszystkie atrybuty
współczesnej bizneswoman obecne w pomieszczeniu dziewczyny podniosły się
z krzeseł. Nie miały pojęcia, kim jest niespodziewany gość. Klienci
rzadko odwiedzali biuro, a już prawie nigdy bez wcześniejszego ustalenia
terminu, ale ta kobieta nie wyglądała na kogoś, kto pomylił piętra, czy
na niechcianego sprzedawcę niezamówionego towaru.


– Dzień dobry. Angelika Niemirska – przedstawiła się Angela, podając
dłoń pierwszej z kobiet. – Firma Weltblitz.


Zgodnie z jej przewidywaniem ta nazwa wywołała spory popłoch. Była
umówiona z przedstawicielami firmy dopiero na jutro i dziewczyny z pewnością zdawały sobie sprawę, jaką wagę miało to spotkanie. Świadczył
o tym przestrach wyraźnie widoczny na ich twarzach.


– Witam – zareagowała natychmiast najbardziej przytomna z całej trójki
jasnowłosa, przyjemnie zaokrąglona sekretarka. W jej uszach kołysały się
bardzo ładne bursztynowe kolczyki, a skupiona na planowanej akcji Angela
na ułamek sekundy się rozproszyła i postanowiła natychmiast po wyjściu
odwiedzić Sukiennice. – Spodziewaliśmy się pani jutro, ale bardzo proszę
usiąść. Zaraz się skontaktuję z…


– To prawda – przerwała jej natychmiast Angelika, bo mało brakowało, a cały misterny plan rozsypałby się w proch. – Jestem trochę wcześniej, bo
niespodziewanie otrzymałam od naszego partnera w Polsce cztery
wejściówki all inclusive do jednego z bardzo dobrych krakowskich salonów
spa. Natychmiast pomyślałam o waszej szefowej, a że i tak już od dzisiaj
jestem na miejscu, to postanowiłam podejść i zaproponować małe spotkanie
zapoznawcze w towarzystwie wybranych przez nią osób.


– Nie mamy szefowej – powiedziała sekretarka, a dwie pozostałe kobiety
spojrzały na gościa nieufnie.


– Ach! – Angela rzuciła im niewinne spojrzenie przyłapanego na gorącym
uczynku polityka. – Mój szef zawsze coś pokręci. – Machnęła dłonią. –
Wasz jest pewnie lepiej zorganizowany.


Dziewczyny milczały dyplomatycznie.


– To może wy pójdziecie? – zapytała Angela. – Termin jest na dzisiaj,
więc i tak się zmarnuje, a ani mój szef, ani wasz nie musi o niczym
wiedzieć. Idealnie pasuje, bo vouchery są dla czterech osób. Możemy się
wybrać wszystkie.


Sięgnęła do eleganckiej torby i ze specjalnie przygotowanej koperty
wyciągnęła cztery kartoniki. Marketingowcy hotelu, przy którym mieściło
się spa, dobrze się orientowali, na czym polega magia reklamy. Bilecik
był bardzo gustownie zaprojektowany. W krótkich, ale wyrazistych
zdaniach oferował kobietom spełnienie skrytych pragnień o prawdziwie
relaksującym wieczorze, który sprawi, że staną się piękne. Dziewczynom
na ten widok od razu krew zaczęła szybciej krążyć w żyłach.


Angela nie dała im czasu na zebranie myśli.


– Schowajcie to dobrze – powiedziała, uśmiechając się ciepło. – Widzimy
się dzisiaj wieczorem, a jutro zaczynamy zajmować się sprawami
zawodowymi.


– Nie wiem, czy to dobry pomysł. – Sekretarka nie była do końca
przekonana.


– Dla niemieckiej firmy ta kwota to błahostka. – Angelika zbyła jej
obawy delikatnym machnięciem dłoni. – A wam się też coś od życia należy.


Ten argument chyba podziałał, bo dziewczyny uśmiechnęły się i obiecały
stawić w umówionym miejscu. Mimo zmieniających się warunków
gospodarczych zachodni sąsiad wciąż kojarzył się z kopalnią pieniędzy, a pozbawienie go paru euro wydawało się wręcz patriotycznym obowiązkiem.


Angela pożegnała się szybko, nie dając dziewczynom szansy na zadanie
jakichkolwiek dodatkowych pytań. Wyszła z biura i skierowała się w stronę schodów. Wolała nie ryzykować, że spotka się z Danielem
Jakubowskim w windzie.


Zbiegła na dół, ryzykując potknięciem się na wysokich szpilkach. Strach
znów dał znać o sobie, kąsając ją po łydkach i powodując przyspieszone
bicie serca. Minęła bez słowa recepcjonistkę, na szczęście zajętą
odbieraniem dzwoniącego właśnie telefonu, i wyszła z ulgą na mróz. Pod
eleganckim płaszczem, drogim żakietem i miękką bluzką ciekła jej po
plecach nieprzyjemna strużka potu. Dopadła wynajętego samochodu, z trudem nacisnęła mały przycisk na obcym pilocie i zamknęła się w środku
pojazdu jak w twierdzy.


Była bardzo dobra w swojej pracy, jednak nie przychodziło jej to łatwo.
Żaden z jej znajomych, lekkim tonem porównujący ją do twardej pani
kanclerz, nie przypuszczał, ile wysiłku tak naprawdę kosztowało ją to
ciągłe udawanie kogoś, kim nie była. Ale nie można się było dziwić, że
nikt tego nie dostrzegał. Kłamstwo było ono integralną częścią jej
osobowości. Udawała naprawdę bardzo dobrze. Najpierw ze strachu, potem z konieczności, a ostatecznie stało się to dla niej sposobem na życie.


Westchnęła. Po każdej, nawet najbardziej udanej akcji zawodowej, która
opierała się na manipulacji lub oszustwie, czyli prawie zawsze, czuła
wyrzuty sumienia. Zagłuszane regularnie przez dobrze dobrane argumenty,
głośną muzykę, wesołe towarzystwo czy inne przyjemności, jakie można
zdobyć za pieniądze, wciąż odzywały się cichym głosem gdzieś na dnie jej
serca i uwierały jak wbita w stopę drzazga. Nie bolało aż tak bardzo,
można było się poruszać, ale cały czas przeszkadzało. W Niemczech, w zupełnie obcym środowisku, łatwiej było o tym zapomnieć. Tutaj wszystko
jej przypominało, że nie o tym przecież marzyła.


Jak to nie o tym? – oburzyła się i przekręciła kluczyk w stacyjce.
Cichy, równomierny szum silnika wysokiej klasy samochodu podziałał
uspokajająco. Stać ją było na taki luksus. Do wszystkiego doszła sama. Z tego trzeba się tylko cieszyć, a nie dręczyć głupotami.


Wyciągnęła telefon i zadzwoniła do hotelu, by anulować pozostałe
vouchery. Zawsze miała kilka na zapas, żeby być przygotowaną na
niespodzianki. Potwierdziła dzisiejszy termin dla czterech osób, bo
oczywiście nieprawdą była opowieść o tym, że to jedyna możliwość. Po
prostu chciała zebrać jak najwięcej informacji przed jutrzejszym
spotkaniem, a sekretarka to niewyczerpane źródło wiedzy o szefie.


Zakończyła rozmowę, wrzuciła pierwszy bieg i już bez zagłębiania się w życiowe rozrachunki, włączyła się do ruchu.
  
Rozdział 3


Daniel kończył dopijać kawę, w czym przeszkadzał mu zawiły artykuł na
temat zmian prawnych planowanych przez rząd w kolejnym półroczu. Zaklął
siarczyście, skomentował w myślach kompetencje polskich polityków i odłożył gazetę. Poczuł wielką ochotę na mocno słodkie ciastko, które
pozwoliłoby mu odzyskać równowagę i trochę załagodziło szarpiący
żołądkiem stres. Ale żelazne zasady dietetyczne, którym zawdzięczał
atrakcyjną sylwetkę, dopuszczały słodycze tylko raz w tygodniu, w weekend, do którego zostało sporo czasu. Ten fakt wprawił Daniela w jeszcze większe rozdrażnienie.


Zadźwięczał leżący na blacie stolika telefon. Mężczyzna z ulgą dostrzegł
zdjęcie wspólnika ustawione jako identyfikacja rozmówcy. Nareszcie.
Mateusz Borzęcki był jego najlepszym przyjacielem. Zawsze umiał
sprowadzić problemy do właściwych rozmiarów i nadać sprawom realną
wartość.


– Gdzie jesteś? – usłyszał pospieszne, apodyktycznym tonem zadane
pytanie.


– W Spodku, jem śniadanie – odpowiedział Daniel spokojnie.


– Będę za chwilę. Jak się przebiję przez te cholerne korki. – Zabrzmiało
to tak groźnie, że gdyby korki miały choć odrobinę przyzwoitości, same
by zniknęły.


Daniel uśmiechnął się. Wspólnik siał postrach w firmie. Pracownicy go
nienawidzili, ale wiele projektów zakończono w rekordowym tempie tylko
dlatego, że ktoś stokroć bardziej wolał siedzieć nad pracą do skutku niż
analizować z Mateuszem przyczyny opóźnień. Większość zatrudnionych była
zdania, że zasadniczo prawie wszystko jest lepsze od rozmowy z wiceprezesem.


Dzięki temu Daniel mógł sobie pozwolić na komfort bycia dobrym szefem.
Nawiązywał bliskie relacje z pracownikami, wychodził z nimi na wieczorne
piwo, organizował weekendowe wyprawy dla chętnych. Był powszechnie
lubiany. Kiedy te bliskie relacje kolidowały z interesem firmy, bo
pracownik, z którym pił cały poprzedni wieczór, nagle żądał podwyżki,
niespodziewanego urlopu albo większej ilości czasu na dokończenie
projektu, Daniel zawsze mówił, że musi to skonsultować z wiceprezesem, i nikt nie miał do niego pretensji. Wiadomo było, że jeśli nic się nie uda
załatwić, wina będzie leżeć wyłącznie po stronie wrednego Mateusza.


Ten wygodny układ był możliwy nie tylko dzięki doskonałym predyspozycjom
charakteru przyjaciela, który z groźnym spojrzeniem najwyraźniej już się
urodził, ale także jego zawiłej sytuacji życiowej. Oficjalnie Mateusz
wcale nie był ani wspólnikiem, ani wiceprezesem. Na papierze zatrudniony
był jako szeregowy informatyk niższego szczebla z pensją równą
najniższej krajowej. Swoją rzeczywistą wypłatę dostawał w dyskretnej
kopercie po godzinach pracy, w zaciszu biura. Wszystko z obawy przed
byłą żoną, która domagała się alimentów. Daniel nigdy nie miał okazji
spotkać tej kobiety, poznał bowiem Mateusza już po rozwodzie. Słyszał
tylko straszne opowieści kumpla o jej krwiożerczej chciwości i zgodził
się go kryć. W praktyce pracowali razem, wspólnie podejmowali decyzje i sprawiedliwie dzielili się zyskami. Oficjalnie jednak to Daniel był
jedynym właścicielem firmy.


– Cześć. – Mateusz zwalił długie ciało obleczone w grubą puchową kurtkę
na krzesło obok i jednym haustem dopił kawę kolegi. – Co za chaos.
Odrobina śniegu i ruch całkiem sparaliżowany. Daliby na dwa tygodnie
tych wszystkich urzędników w moje ręce i zapewniam cię, to miasto od
razu zaczęłoby inaczej funkcjonować.


Daniel wcale w to nie wątpił.


– Długo ci zeszło – zauważył.


– Wiem, ale to był wyjątkowo dobry prawnik, więc skorzystałem z okazji i skonsultowałem też moje osobiste problemy.


Daniel westchnął. Prawnik wystawiał słony rachunek za każde pół godziny
pracy.


– Nie wzdychaj – zareagował natychmiast Mateusz i zdecydował się jednak
zdjąć kurtkę. – Za chwilę będziesz bardzo bogaty i nie zapominaj, że to
ja namierzyłem tego niemieckiego jelenia do odstrzału.


– Pamiętam – przyznał Daniel.


Kelnerka obsługująca stolik po drugiej stronie sali, zobaczywszy
Mateusza, porzuciła wszystkich innych klientów i natychmiast podeszła.


– Przepraszam, że musiał pan czekać. – Uśmiechnęła się i wzięła głęboki
oddech, który miał jej pomóc w zachowaniu spokoju. Ale tym razem
niepotrzebnie się denerwowała. Wymagający stały gość miał dzisiaj myśli
zajęte czymś innym niż kształcenie personelu restauracji w zakresie
idealnej obsługi, co zasadniczo było jedną z jego licznych życiowych
pasji. Szybko złożył zamówienie i wrócił do rozmowy.


– Jesteś samotnym szczęściarzem – powiedział do kolegi – więc nie
rozumiesz, jakie ciężkie życie mają ci, którzy się dali wplątać w takie
bagno jak małżeństwo. Chłopie, to wykończy najsilniejszego mężczyznę.
Nie uwierzysz, ale dopiero co dostałem nakaz sądowy, żeby dopłacić
trzysta złotych do alimentów z okazji świąt, a już miałem telefon, że
mój syn ma w lutym urodziny. A czy fakt, że zaplanował trzy lata temu
urodzić się w samiutkie Walentynki jest moją winą? Mnie już przy tym nie
było, sprawa rozwodowa właśnie się kończyła. Uwierz mi, ta kobieta,
gdyby mogła, wyssałaby ze mnie każdy grosz.


Daniel zdecydował się przerwać dobrze znany mu wywód, tym bardziej, że
wizja trzyletniego chłopczyka bezskutecznie czekającego w urodziny na
ojca i choćby najmniejszy prezent niepodziewanie ścisnęła go za gardło.


– Zastanawiam się, czy to dobry pomysł z przekrętem przy umowie –
zaczął. – Ryzykujemy, że jeśli się zorientują, zerwą z nami wszelkie
rozmowy, a tak mamy praktycznie w garści dobry kontrakt.


– Dobry?! – krzyknął Mateusz, a siedzący przy innych goście podnieśli
głowy znad szklanek z latte. – Przeczytaj sobie może w Wikipedii
definicję słów ,,dobry kontrakt”, bo widzę, że kompletnie nie rozumiesz,
co to znaczy. Niemcy proponują śmieszną stawkę i pełną odpowiedzialność
za ewentualne usterki. Gdzie ty tu widzisz dobre strony? Możemy to
zmienić o sto osiemdziesiąt stopni. Ty możesz – uściślił. – Posuniesz
panienkę, upijesz elegancko, podetkniesz jej umowę do podpisania z drobnymi zmianami i już. Po sprawie. Wiem z pewnego źródła, że laska ma
wszystkie pełnomocnictwa od szefa.


Mateusz wypił łyk kawy i odgryzł spory kęs tostu porwanego z talerza
Daniela.


– Czaisz bazę, że ten szkopski szef jest taki głupi? – zapytał,
przełknąwszy błyskawicznie. – Jeżeli ona przyłoży pieczątkę i podpisze,
są ugotowani. Patrz – wyciągnął plik kartek – prawnik mi tu skonstruował
za ciężkie pieniądze parę przydatnych klauzul, które mówią dostatecznie
jasno, co im grozi za zerwanie umowy. Nie będzie im się opłacało.


– Za dobrze to wygląda, za prosto. – Daniel zupełnie nie był przekonany
do planu kolegi. – Czuję w tym podstęp. Gdyby ten Niemiec był tak głupi,
jak mówisz, nie utrzymałby się na stołku w takiej firmie przez dziesięć
lat. To wszystko nie trzyma się kupy.


– Każdy popełnia błędy. Zresztą może rzeczywiście dziewczyna jest dobra
w swoim fachu – przyznał łaskawie Mateusz. – Nie twierdzę, że to
niemożliwe, ale ty jesteś lepszy.


– Podobno negocjowała nie takie umowy, kończyła najlepsze kursy –
przypomniało się Danielowi, choć jeszcze nie tak dawno sam się wyrażał o przeciwniczce per gąska. Ale im bliżej spotkania, tym większy odczuwał
niepokój.


– Posłuchaj, to ja ją lepiej znam. – Mateusz był bardzo pewny siebie. –
Zawodowo jest rzeczywiście niezła. Widziałem ją w akcji na delegacji, z której przywiozłem ci cynk o tej sprawie. Ale nasz plan polega na tym,
że nie będziemy z nią rywalizować na gruncie służbowym, lecz prywatnym –
dodał ze znaczącym uśmiechem i wpakował sobie do ust kolejny solidny
kawałek tostu z serem i łososiem, który właśnie postawiła przed nim
kelnerka. Popił kawą i przegryzł następnym kawałkiem przypieczonego
chleba, tym razem z rukolą i szynką parmeńską. Daniel znów poczuł się
głodny, choć dopiero co skończył własny posiłek. Mateusz jadł, ile
chciał, zupełnie nie przejmując się żadną dietą czy pierwszymi fałdkami
delikatnie rysującymi się tuż nad drogim markowym paskiem.


Daniel zgrzytnął zębami, a jego zły humor tylko się pogłębił.
Wykorzystywanie uwodzicielskich mocy na gruncie zawodowym nie było dla
niego niczym nowym. Był w tej dziedzinie wysoko wyspecjalizowany, ale
tym razem nie czuł się pewnie. Być może dlatego, że jeszcze nie poznał
przeciwniczki. Miał nadzieję, że jutro zobaczy wszystko w zupełnie innym
świetle.


– Ty lepiej skup się na tym, co możesz zyskać – poradził mu Mateusz,
zajadając się sałatką z kawałkami pieczonego kurczaka. – Będziesz,
chłopie, całkowicie samodzielny. Żadnego więcej brania zleceń, które nam
nie odpowiadają, żadnych upierdliwych klientów i martwienia się o robotę
na kolejne miesiące. Będziesz sobie siedział w gabinecie i obmyślał
rozrywki na następny dzień, ewentualnie brał projekty dla satysfakcji
zawodowej. A ja wreszcie się odbiję od dna. Oczywiście na czarno.
Chłopie, ty nawet nie wiesz, jak ja ci zazdroszczę twojej wolności. Nie
dałeś się żadnej zaobrączkować i hulasz po świecie jak ptak.


Daniel wstał, bo rozmowa znów zaczynała schodzić na niebezpieczne tory,
i podniósł ze stolika przyniesioną przez Mateusza teczkę z dokumentami.


– Idę to poczytać w spokoju. Nie mogę już patrzeć na twoje śniadanie –
dodał na widok kelnerki, która podeszła po raz kolejny i postawiła przed
jego przyjacielem tym razem solidnych rozmiarów deser.


– Dobra, leć, niech się dyscyplina w biurze nie rozpręża zbytnio. Ja
będę za chwilę. I nie martw się, połkniesz tę laskę jednym kęsem.


– Może – westchnął Daniel, bo nie spodobało mu się to kulinarne
porównanie. Był głodny i zły. Położył pieniądze za oba posiłki na
stoliku i wyszedł z ciepłego wnętrza lokalu na szarpaną wiatrem ulicę.
Miał same złe przeczucia co do jutrzejszego spotkania.
  
Rozdział 4


Angelika leżała na miękkim hotelowym łóżku i próbowała wykorzystać wolną
chwilę na odpoczynek. Jej dobowy plan był zawsze dopracowany w najmniejszych szczegółach, a jedyne, co się wymykało doskonałej
organizacji, to właśnie sen. Nie chciał przychodzić w wyznaczonych
godzinach ani kończyć się w stosownym czasie. Zawsze miała z tym
problemy, a nieregularny tryb życia i sporo stresu w pracy tylko
potęgowały trudności.


Stanowczo zacisnęła powieki, oczyszczając umysł ze wszelkich refleksji
dotyczących miejsca jej pobytu i związanych z tym skojarzeń. Nad myślami
panowała bardzo dobrze, lata praktyki i drogie kursy robiły swoje, ale
nad snem niestety nie miała władzy. Nie chciał nadejść i wypełnić luki w przepełnionym kalendarzu. Nie rozumiał, że wieczór będzie długi, a noc
przed jutrzejszym ważnym spotkaniem niespokojna.


Leżała cierpliwie, oddychając miarowo, i kiedy wreszcie poczuła, że
powieki naprawdę zaczynają jej ciążyć, nagle rozdzwonił się telefon.
Poderwała się z łóżka.


Szef. Przymknęła oczy, zebrała myśli, wypiła łyk wody ze stojącej na
szafce szklanki i dopiero poczuła się w miarę gotowa, by stawić mu
czoło.


– Jak tam sprawy? – zapytał szef po niemiecku, choć bardzo dobrze znał
polski, ponieważ oboje jego rodzice pochodzili ze Śląska, on sam zaś
urodził się w Wałbrzychu i skończył tam szkołę podstawową. Ale od dawna
był bardziej niemiecki niż najbardziej nawet rdzenni mieszkańcy kraju
nad Odrą. O wiele bardziej dumny, zapatrzony w siebie i surowy dla
podwładnych, zwłaszcza dla rodaków.


– Dobrze – odpowiedziała spokojnym tonem. – Pierwsze kroki wykonane. Na
razie wszystko przebiega gładko i zgodnie z planem.


– To chyba oczywiste – skomentował szef.


Ciekawe, po co się w takim razie pytasz, głupku – pomyślała Angelika i policzyła do dziesięciu dla uspokojenia.


– Nie po to wysłałem najlepszego specjalistę, żeby się martwić –
kontynuował szef. – Pamiętaj tylko, o jaką grasz stawkę. Porażek kasa
nie przyjmuje, za to sukces może ci otworzyć drogę do prawdziwej
kariery. Przypominam, że na szali leży samodzielne stanowisko i niezależność – roześmiał się głupkowato – choć nie podejrzewam, żebyś
się chciała ode mnie uwolnić.


Ależ skąd – pomyślała Angelika i przewróciła oczami. Nie znosiła tego
bufona.


– Będę cię sprawdzał – zagroził szef. – Za dwa tygodnie mam spotkanie z prezesem, nawet nie dopuszczam takiej możliwości, żeby umowa nie była
wtedy na moim biurku. Dobrze wiesz, że musimy być najlepsi.


– Oczywiście, szefie – przytaknęła Angelika, a on roześmiał się
nieprzyjemnie i pożegnał.


Angela położyła się znowu, ale o śnie nie było już mowy. Rozmowa z przełożonym jak zwykle podniosła jej ciśnienie do niebezpiecznych
granic. Kilka razy w życiu boleśnie się pomyliła, oceniając nowo
spotkanych ludzi. Wśród tych nietrafionych diagnoz jedno z czołowych
miejsc zajmował jej obecny szef. Na rozmowie w sprawie pracy sprawiał
wrażenie dobrotliwego mężczyzny w średnim wieku, który z ojcowską troską
pochylił się nad jej przypadkiem i obiecywał stanowisko marzeń.


Zostawiła dla niego dobrą, niestresującą, stabilną pracę, by się szybko
przekonać, że nowe stanowisko ma o wiele więcej wad niż zostało jej na
początku powiedziane, za to wszystkie zalety są czysto hipotetyczne i zależne od osiąganych wyników, a oczekiwania w stosunku do niej mocno
wyśrubowane. Potrzebowała jednak aż miesiąca, by się o tym przekonać, a wtedy na jakikolwiek odwrót było już za późno. Miejsce w dawnej firmie
zajął już ktoś inny, a ona znów musiała walczyć o przetrwanie. Utrata
pracy wiązała się z powrotem do Polski, brakiem środków do życia i biedą, przed którą z takim wielkim trudem zdołała uciec.


Skończyła w Monachium studia ekonomiczne z niezłym wynikiem, ale o dobrą
pracę wcale nie było łatwo. Pracy w tym mieście poszukiwało bardzo wielu
młodych absolwentów. Jedynymi atutami Angeli były pracowitość i niezwykły talent do negocjacji. Wykazywała się skutecznością zarówno w kontaktach z klientami, jak i w każdym innym przypadku wymagającym
trudnych rozmów. Jej obecny szef zwrócił na nią uwagę przypadkowo,
obserwując ją podczas pracy, i natychmiast zaproponował spotkanie.
Podczas rozmowy kwalifikacyjnej podszedł ją tak inteligentnie, że z pełnym zaufaniem zgodziła się na wszystkie jego warunki i przyjęła
posadę asystentki.


Wyszkolił ją i nauczył wielu rzeczy, ale też pozbawił czystego sumienia
oraz spokoju, bo jej obowiązki nie sprowadzały się już tylko do
łagodzenia konfliktów i pozyskiwania klientów, lecz polegały w znacznym
stopniu na wprowadzaniu ludzi w błąd, manipulacji, machlojkach i zwyczajnych oszustwach. Zachowała tyle godności, że nie sypiała z nikim
w celach biznesowych, a swoje życie prywatne trzymała w ścisłej
tajemnicy. To była jedyna sfera jej wolności, poza nią sprzedała
wszystko inne: swoje przekonania, zasady życiowe i czyste sumienie.


Straciła też wolność wyboru. Szkolenia, na które ją wysłano, sporo
kosztowały. Gdyby złożyła wypowiedzenie, musiałaby zwrócić całą sumę.
Podpisała umowę lojalnościową na pięć lat i tyle musiała wytrzymać. Z trudnym szefem, wieczną presją czasu oraz świadomością, że każde
osiągnięcie jest traktowane jako coś zupełnie oczywistego, o czym się
nawet nie wspomina, za to najmniejsze nawet potknięcie komentuje się
przy każdej okazji. Groźba zwolnienia była chlebem powszednim, smak
strachu i stres – normą.


Ale to wszystko miało się właśnie zmienić. Wystarczyło pomyślnie
sfinalizować najnowszy projekt. Gwarantował jej firmie z tytułu
pośrednictwa znaczny zysk przy minimalnym nakładzie pracy. Szef obiecał
jej awans, samodzielne stanowisko, sporą premię i wolność wyboru
projektów, w których od tej pory miałaby uczestniczyć. Wreszcie, po raz
pierwszy w życiu, mogłaby poczuć się bezpiecznie.


Niczego w życiu więcej nie szukała. Ani miłości, ani sukcesów. Chciała
tylko wreszcie poczuć się bezpiecznie. Wiedzieć, że ma stały dochód,
dach nad głową i pracę, z której nikt jej nie zwolni. Była gotowa na
wiele, by to osiągnąć.
  
Rozdział 5


Następnego dnia w firmie panowała atmosfera maskowanej najróżniejszymi
sposobami nerwowości. Wszyscy pracownicy robili skrupulatny rachunek
sumienia i sprawdzali, czy przygotowali się dostatecznie do planowanego
spotkania. Zatrudniona na stanowisku sprzątaczki młoda, samotna mama
dwójki dzieci biegała od rana ze ścierką, szlifując czyste powierzchnie,
bo strach przed utratą pracy nie opuszczał jej ani na chwilę, a panujące
w firmie napięcie tylko go pogłębiało.


Informatycy bez większego skutku próbowali skupić się na dotychczas
wykonywanych obowiązkach, ale szło im słabo, bo wszyscy czekali na wynik
rozmów, od których zależała ich dalsza praca i zarobki.


Tylko dziewczyny z sekretariatu przyszły do biura w dobrych nastrojach.
Zrelaksowane wczorajszym masażem, nawilżone od stóp do głów drogimi
balsamami, pokazywały sobie nawzajem ciekawie zrobione paznokcie. Ale w miarę upływu czasu i pod wpływem kolejnych nerwowych komunikatów szefa,
podkreślającego wagę chwili i profesjonalizm przeciwnika, który będzie
chciał wynegocjować jak najlepsze warunki, dziewczyny zaczęły się coraz
bardziej niepokoić. Wracały słowa wypowiedziane po kilku lampkach wina w rozluźniającej atmosferze przytulnego gabinetu masażu. Sporo na temat
urody, mężczyzn w ogóle, ale także szefa, firmy i pracy.


W południe sekretarka była już bladozielona ze strachu. Nie miała
żadnych złudzeń. Zaproszenie do spa nie było przypadkiem, a one
wszystkie dały się podejść jak naiwne gimnazjalistki. Powiedziały zbyt
wiele i nikt teraz nie był w stanie przewidzieć, jakie wynikną z tego
konsekwencje. Jedno było pewne. Konkurencja miała punkt przewagi.
Wiedziała o szefie bardzo dużo, podczas gdy on mógł tylko snuć
przypuszczenia i domysły.


Spotkanie było umówione na godzinę piętnastą. Dwie godziny wcześniej
wszyscy byli gotowi, a po porannym zamieszaniu nie było śladu.
Przynajmniej takiego, który byłby widoczny dla kogoś z zewnątrz. W idealnie posprzątanych i wywietrzonych pomieszczeniach schludnie ubrani
pracownicy czekali, symulując codzienną pracę. Szefowie wraz z prawnikiem siedzieli w gabinecie ozdobionym dopiero świeżutkimi
orchideami, a reszta trwała na swoich stanowiskach. Sekretarka po
czwartej herbacie z melisy nie czuła się ani trochę lepiej. Na szczęście
dobry makijaż sprawiał, że nie było to aż tak bardzo widoczne.


Punktualnie o piętnastej w biurze pojawiła się jakaś młoda dziewczyna,
którą przyjęto ze zniecierpliwieniem, bowiem naprawdę nie był to
najlepszy czas na nieplanowane odwiedziny. Dopiero po kilku sekundach
sekretarka rozpoznała przedstawicielkę firmy Weltblitz. Nie zapanowała
nad wyrazem twarzy. Odmalowało się na niej bezbrzeżne zaskoczenie.


Angelika Niemirska w niczym nie przypomniała spiętej bizneswoman, która
odwiedziła ich wczoraj, ani tzw. ,,dziewczyny z sąsiedztwa” z włosami
związanymi w kucyk oraz ciepłym głosem przyjaciółki z dzieciństwa, jaką
miały okazję poznać wieczorem w hotelu. Teraz była ubrana w sukienkę z cieniutkiej wełny, która wprawdzie nie miała zbyt głębokiego dekoltu i sięgała grzecznie do kolan, ale oblewała figurę miękkim materiałem w sposób podkreślający każdą krągłość. Dziewczyny zapatrzyły się w zachwycie. Angelika miała rozpuszczone włosy. Profesjonalnie ułożone
loki okalały twarz, imitując pełną naturalność dzięki jednemu
niesfornemu kosmykowi spadającemu na czoło.


– Dzień dobry – przywitała się, wchodząc do gabinetu szefa, niskim,
miękkim głosem, który zebranym w pomieszczeniu panom natychmiast
skojarzył się z różnymi niekoniecznie zawodowymi okolicznościami, w jakich chcieliby się natychmiast znaleźć w towarzystwie Angeliki
Niemirskiej.


– No, chłopie, zazdroszczę ci – wyszeptał szybko Mateusz i poklepał
wspólnika po łopatce. Czas było zaczynać spotkanie.


Dla wszystkich stanowiło kwestię bezsporną, że ma ono wyłącznie
taktyczne znaczenie i nie zapadną na nim żadne wiążące decyzje. Strony
miały zamiar kurtuazyjnie wymienić się propozycjami umów, przypomnieć co
ważniejsze punkty, omówione wcześniej w korespondencji mailowej, i wybadać się nawzajem co do gotowości pójścia na ustępstwa.


Ale wszystkie te standardowe punkty bladły wobec spektaklu, jaki właśnie
odbywał się przed trzyosobową męską publicznością. Angelika Niemirska
bez pomocy głębokiego dekoltu i kompletnie ubrana, nie tracąc nawet na
minutę klasy i profesjonalizmu, biła na głowę słynną Sharon Stone.
Pochylała się nad stolikiem, zakładała nogę na nogę i odgarniała miękkie
włosy, nie pokazując niczego, za to rozpalając wyobraźnię obserwatorów
do niebezpiecznych granic.


Nie pozwoliła sobie na najmniejszą aluzję, cały czas utrzymywała pełen
zawodowy dystans, a jej słowa były rzeczowe i dobrze wyważone, ale kocie
ruchy, delikatne przegięcia ciała i ton głosu wprowadzały rozmówców w taki zamęt, że Daniel pogratulował sobie w myślach zaplanowanej
strategii. Niczego dzisiaj nie żądać, zaprosić dziewczynę na wieczór w jakieś romantyczne miejsce, podbić jej serce i dopiero wtedy
wykorzystać.


Potarł czoło i oprzytomniał jako pierwszy. Zadanie nagle wydało mu się
banalnie proste. Ofiara sama się podkładała. Dobrowolnie wychodziła ze
sfery czysto zawodowej w inne rejony. Ale to było pole, na którym on
także miał się czym pochwalić i byle ponętna figura czy seksowny głos
nie były go w stanie pokonać. Za to czyniły wyzwanie przyjemniejszym.
Naprawdę nabrał ochoty, by umówić się z tą kobietą. Połączyć przyjemne z pożytecznym i upiec dwie pieczenie na jednym ogniu.


 


•


Na spotkanie wybrał małą restaurację z tradycjami sięgającymi dawnej
historii miasta, doskonałym jedzeniem i niepowtarzalną atmosferą.
Angelika zgodziła się na firmową kolację, przy której będzie można
omówić interesujące obie strony kwestie, i pożegnawszy się, opuściła
biuro.


Zadowolony Daniel pojechał do mieszkania, sprawdzić, czy wszystko
zostało tam przygotowane zgodnie z jego zaleceniami. Nie zawiódł się
jeszcze nigdy, ale zawsze sprawdzał, czy jego polecenia zostały
wykonane. Pani sprzątająca i tym razem doskonale wywiązała się z powierzonych jej zadań. Wszystkie pomieszczenia pachniały świeżością,
pościel była zmieniona, a łazienka wypucowana na błysk. W lodówce
czekały kunsztownie wyglądające przekąski i wino, a w sypialni stały
zamówione wcześniej kwiaty. W szufladzie szafki nocnej znajdowała się
spora kolekcja granatowych pudełeczek, ale nie planował skorzystać tym
razem z żadnego z nich. Na dzisiejszy wieczór znalazł coś szczególnego i zamierzał wręczyć swój prezent w innych niż zwykle okolicznościach.


Sporo czasu poświęcił na staranny dobór ubrania. Godzinę przed
spotkaniem siedział na brzegu łóżka w sypialni i, lekko podskakując,
sprawdzał miękkość i sprężystość materaca.


Niech to licho – pomyślał z zadowoleniem – ale ja mam świetną pracę.


Na samą myśl o miłym wieczorze i jeszcze lepszej nocy miał ochotę śmiać
się jak nastolatek. Jednocześnie był jednak mocno skoncentrowany i nie
miał zamiaru pozwolić, by emocje wzięły górę nad rozsądkiem. Jasno
postawiony cel zawodowy stanowił tutaj wartość nadrzędną. To jednak nie
wykluczało zwyczajnej radości z przyjemnego zadania, które z każdą
chwilą zdawało się mieć więcej dobrych stron.


 


•


Angelika spokojnie kończyła makijaż. Nie towarzyszyły temu zajęciu żadne
żywsze emocje. Rzeczowo przeglądała w myślach możliwe scenariusze
postępowania, mające na celu skłonienie właściciela firmy do podpisania
niekorzystnej dla niego umowy w możliwie jak najszybszym terminie.
Dopuszczała wszelkie metody, które okażą się konieczne do osiągnięcia
celu. Od perswazji i łagodnej taktyki negocjacyjnej po wsparcie za
pomocą alkoholu w razie potrzeby połączonego z mocniejszymi środkami.
Dobrze wiedziała, że Daniel jest jedynym właścicielem firmy i tylko jego
podpis oraz służbowa pieczątka mają znaczenie. Okoliczności, w których
znajdą się na umowie, nie miały większego znaczenia. W przygotowanej
przez najlepszych prawników umowie znajdowały się odpowiednie zapisy
jasno precyzujące, co grozi za jej zerwanie.


– Biedaczyna – wyszeptała, oglądając w lustrze ze wszystkich stron
delikatnie pokryte różem policzki. – Wybrał najgorszą możliwą taktykę.
Jeśli myśli, że zdoła mnie uwieść, to jest z góry skazany na porażkę.


Angelika miała świadomość atutów własnego ciała, dbała o nie, czasem
wykorzystywała do swoich celów, ale seks kojarzył jej się nieszczególnie
dobrze i jeśli się decydowała, by pójść z kimś do łóżka, to tylko
dlatego, że biologia domagała się respektowania swoich praw. Ale te
spotkania, choć często nawet przyjemne, tylko utwierdzały ją w przekonaniu, że rzecz jest stanowczo przereklamowana. A z całą pewnością
niewarta, by cokolwiek dla niej zaryzykować. W miarę przystojny
mężczyzna na jedną noc zawsze się znajdzie, obojętnie kim by był, w ciemności i tak jeden jest podobny do drugiego, a każda randka w gruncie
rzeczy wygląda tak samo.


W miłość nie wierzyła i nie szukała jej. Z takich mrzonek wyleczyła się
brutalnie, szybko oraz skutecznie jeszcze jako dziecko.


Jej matka od najwcześniejszych lat o niczym innym jak miłość prawie nie
mówiła. Jak to kochała jej ojca, który zginął w wypadku jeszcze przed
narodzinami córki. Jaki był wspaniały. Angelika nie wierzyła w ani jedno
słowo tej opowieści.


Matka zakochiwała się co chwilę. Przez dzieciństwo Angeliki przewinęło
się wielu ojców, z których żaden nie był prawdziwy. Imion i twarzy
niektórych z nich nie była sobie w stanie przypomnieć. Zmieniali się
szybko, a wraz z upływającymi latami i znikającą dzień po dniu urodą
matki, stawali się coraz bardziej prymitywni, prostaccy i uzależnieni od
wszystkiego, co tylko można sobie wyobrazić. Jak jeden mąż bezrobotni, a także pozbawieni perspektyw znikali z jej życia, zanim zdążyli zużyć
tubkę pasty do zębów.


Angelika mieszkała w socjalnym mieszkaniu w starej kamienicy z kolejnymi
wielkimi miłościami matki oraz dwójką młodszego rodzeństwa z różnych
przypadkowych związków, które matka zawsze określała jako już naprawdę
ostatnie i jedyne prawdziwe. Mieszkanie sąsiadowało z pijacką meliną,
doskonale prosperującą przez całe lata, gdzie w nielegalnie pędzony
alkohol zaopatrywali się, prócz okolicznych pijaczków, także szanowani
mieszkańcy miasta. Po drugiej stronie korytarza lokal wynajmował
miejscowy szef siatki przestępczej, który prowadził tam różne formy
biznesu, od nielegalnego kasyna po dom publiczny. Angelika widziała zbyt
wielu różnych mężczyzn korzystających z dobrodziejstw tego przybytku,
żeby zachować dla tej płci choć gram szacunku. Widywała ojców swoich
koleżanek z klasy, jak przemykają wieczorami, kuląc się pod ścianą, po
czym znikają w hałaśliwym wnętrzu, i słuchała rozmów przesadnie
umalowanych dziewczyn, które stawały czasem na klatce schodowej i przy
otwartym oknie paliły papierosy o dziwnym zapachu. Oczy tych kobiet były
smutne, ręce drżące, a twarze wyraźnie zmęczone. Mężczyźni nie dawali im
szczęścia. To był pierwszy życiowy wniosek małej Angeliki, do którego
doszła, kiedy mijała je rano w drodze do zerówki.


Przedstawiciele tej płci nie wnosili również niczego dobrego do jej
domu. Odciągali mamę od dzieci, brudzili, pili i obrzydliwie dyszeli w nocy. Czuła do nich wyłącznie wstręt. Czasem myślała, że i tak miała
sporo szczęścia. Żaden z narzeczonych, jak ich mama szumnie nazywała,
nie próbował się dobierać do jej dzieci, nikt ich nie bił, a nawet za
bardzo nie krzyczał. Najczęściej po prostu pies z kulawą nogą się tymi
dziećmi nie interesował. Radziły więc sobie, jak umiały.


Angelika zajmowała się młodszym rodzeństwem przez wszystkie lata szkoły
podstawowej i liceum. Zastępowała im matkę, ojca, całą bliższą oraz
dalszą rodzinę, opiekę społeczną i próbowała je wychowywać, jak umiała.
Jej wysiłki zdawały się być zupełnie bezskuteczne. Kiedy przygotowywała
się do matury, jej młodszy brat kończył trzecią klasę podstawówki.
Wagarował i sprawiał mnóstwo kłopotów. Nauczyciele ciągle się na niego
skarżyli. Nie zdołał przejść do czwartej klasy. Najmłodsza siostra,
Małgosia, miała sześć lat i prawie się nie odzywała. Trzeba się było
dobrze postarać, żeby ją skłonić do sklecenia pełnego zdania. Z trudem
radziła sobie w zerówce i choć nikt nie miał zastrzeżeń co do jej
zachowania, istniały poważne obawy, że nie poradzi sobie z dalszą nauką.


Angelika była wiecznie głodna, sfrustrowana, niewyspana i zmęczona
życiem jak kobieta po pięćdziesiątce. Marzyła o studiach. I wtedy
pojawiła się życiowa szansa. Pewna fundacja oferowała stypendium
wyjazdowe dla zdolnego ucznia z trudną sytuacją domową. Pokrywało ono
koszty trzyletniej nauki na uniwersytecie w Monachium. Angelika nie
mogła się co prawda pochwalić najwyższymi ocenami w szkole, choć uczyła
się przyzwoicie, ale jeśli chodzi o trudność sytuacji życiowej, nie
miała sobie równych.


Postawiła wszystko na jedną kartę. Prawie szczerze opisała warunki
domowe, swoje obowiązki i marzenia o przyszłości. Czytającym jej pracę
nauczycielom włos się jeżył na głowie. Wiedzieli oczywiście, że pani
Niemirska nie jest wzorem matki, a Angelika wymaga finansowego wsparcia
w postaci stypendium socjalnego, ale nawet po części nie przypuszczali,
że sytuacja jest aż tak trudna. A przecież dziewczyna opisała tylko to,
co musiała. Pominęła milczeniem sąsiadów, trzy czwarte partnerów matki i tak dużo kompromitujących szczegółów, jak to było możliwe.


Komisji stypendialnej wystarczyło nawet tyle. Decyzja została podjęta po
kilku rozmowach z kandydatami, przejrzeniu papierów i dyskretnej wizji
lokalnej, polegającej na tym, że niemiecka przedstawicielka oferującej
stypendium fundacji cofnęła się spod bramy kamienicy, w której mieszkała
Angelika, bo dolatujący z korytarza smród skutecznie zniechęcił ją do
dalszych badań, i szybko uznała, że zebrała dość informacji. Zapisała
drobnym maczkiem stronę A4 uzasadnienia i otworzyła przed dziewczyną
drzwi do nowego życia.


Mama o niczym nie wiedziała aż do końca. Rodzeństwo również. Angelika
godzinami włóczyła się po zatłoczonych ulicach Krakowa pełnych
szczęśliwych, zakochanych par, roześmianych studentów i spacerujących z dziećmi rodzin. Próbowała podjąć decyzję. Wyjazd do Monachium był jej
wielkim marzeniem, szansą na wyrwanie się z piekła, w którym żyła, ale
na samą myśl, że zostawi brata i siostrę samych na pastwę losu, czuła,
iż nie jest w stanie tego zrobić. Kochała ich jak własne dzieci, nie jak
rodzeństwo. Choć według metryki miała tylko dziewiętnaście lat, przeżyła
już więcej niż niejedna dojrzała kobieta.


Samotna i zgnębiona snuła się bez celu. Nie miała się do kogo zwrócić po
radę. W końcu o wszystkim zdecydował przypadek. Któregoś dnia siedziała
głodna na schodach przed drzwiami mieszkania. Zapomniała kluczy, a matka
poszła gdzieś i nikt nie wiedział, kiedy wróci. Czuła się tak
przytłoczona wszystkimi problemami, że po jej policzkach spłynęło wolno
kilka łez. Zasadniczo nigdy nie płakała. Płaczą dzieci choć trochę
kochane, ludzie, którzy zachowali w sobie choćby ułomek nadziei, że ktoś
zareaguje. Ona już w niemowlęctwie nauczyła się, że to tylko strata
czasu. Nikt jej nie pomoże.


Tym razem jednak stało się inaczej. Z mieszkania obok wyszła jedna z pracujących tam dziewczyn. Stanęła jak zwykle pod oknem, jednym rzutem
oka oceniła stan psychiczny Angeliki i zapytała, co się stało. Zwykła
rzecz, przypadkowe spotkanie, banalne słowa wypowiedziane tonem, w którym nie było nawet udawanego zainteresowania. Ale Angelika nie miała
nikogo, a potrzeba rozmowy nagle stała się tak paląca, że prysły na
chwilę mury obronne, którymi się zawsze szczelnie otaczała, i opowiedziała szczerze o swoim problemie.


– Chodź – zawołała ją kobieta, wysłuchawszy cierpliwie relacji. – Coś ci
pokażę.


Dłonią ozdobioną tipsami tak długimi, że zdawały się stwarzać zagrożenie
samym wyglądem, otwarła szerzej brudne okno. Wskazała na zaniedbane
podwórko i grupkę wyrostków rechoczących tuż obok kontenera na śmieci.
Kilku z nich trzymało butelki z piwem.


– Widzisz swojego brata? – zapytała.


– Tak! –Angelika poderwała się, gotowa natychmiast walczyć i reagować. –
Zaraz powiem smarkaczowi, co o tym sądzę.


– Zaczekaj chwilę – zatrzymała ją dziewczyna. – Co zrobisz?
Przyprowadzisz go siłą i będziesz trzymać na schodach? Jak długo jeszcze
będziesz w stanie? On rośnie. Z czasem będzie coraz silniejszy. Nie dasz
mu rady. Zmarnujesz swoje życie, a jemu i tak nie pomożesz. Nie ma
szans.


– Nie ma? – powtórzyła Angelika ze zdziwieniem.


– Uwierz mi. Jeśli życie dało ci taką możliwość, bierz i uciekaj, żebyś
nie skończyła tak jak ja. A dziećmi się nie przejmuj. Nie twoja wina, że
ich los jest dawno przesądzony. Widzisz, tam jest też chyba twoja
siostra.


Rzeczywiście. Sześcioletnia Małgosia stała oparta o brudny kontener.
Wyglądała jak kupka nieszczęścia. Trzeba by jej dać obiad, umyć,
zaopiekować się nią, przygotować na następny dzień do szkoły, ale jak to
zrobić, kiedy nie było nawet kluczy do mieszkania, nie mówiąc już o jakichkolwiek funduszach na zakupy.


Angelika kompletnie się załamała. Oderwała się od okna i zeszła po
schodach w dół. Krzyki i prostacki śmiech stojących obok śmietnika
nastolatków niosły się daleko. Wszystko wydawało się beznadziejne, a głód sprawiał, że dziewczyna nie była w stanie jasno myśleć. Zadania,
którymi obarczyło ją życie, wydały się jej nagle ponad siły.


Wlokąc się krok po kroku, wróciła do szkoły. Weszła do sekretariatu i potwierdziła podpisem przyjęcie stypendium. Zgoda matki nie była
wymagana. Angelika była już pełnoletnia. Zrobiła to dosłownie w ostatniej chwili. Tydzień później siedziała w klimatyzowanym autobusie.
Od pierwszego lipca miała zacząć intensywny kurs języka, by za trzy
miesiące móc podjąć próbę studiowania. Stypendium było warunkowe. Brak
postępów w nauce oznaczał powrót do kraju.


Postanowiła zrobić wszystko, by do tego nie dopuścić. I zrobiła.
Skończyła studia. Pracowała, gdzie tylko mogła i wspinała się po
szczeblach drabiny społecznej. Często żałowała podjętej pod wpływem
impulsu decyzji. Rozpaczliwie tęskniła za rodzeństwem. Ale nie
zrezygnowała. Nie widziała już możliwości powrotu. Od dwunastu lat nie
była w Polsce. Nigdy nie odwiedzała rodziny ani nie próbowała się
dowiedzieć, co u niej słychać. Wysyłała tylko od czasu do czasu przekaz
pocztowy i krótką informację o sobie. O rodzeństwo nie pytała. Strach
przed tym, co mogłaby usłyszeć, był zbyt silny. Zakopała przeszłość
głęboko, zamknęła za nią szczelnie drzwi i zbudowała swoje życie od
nowa. Ale nie zapomniała.


Jeśli ten naiwny szef polskiej firmy myślał, że ona straci dla niego
głowę z powodu kolacji, świec, paru komplementów i gorących wyznań, to
mylił się tak bardzo, jak to tylko możliwe. Nic na tym świecie nie było
jej w stanie skłonić, by się zapomniała w obecności mężczyzny. Zbyt
często widziała, jak robi to jej matka, za dobrze znała konsekwencje
takich działań.


Miłość omijała jak najszerszym łukiem. Z powodu tego uczucia matka
znalazła się na dnie i pociągnęła za sobą swoje dzieci. Angelika dzięki
swej odporności na sentymenty pięła się coraz wyżej. To tylko
potwierdzało słuszność jej wyboru. Co najważniejsze, niczego jej nie
brakowało. Wcale nie tęskniła za jakimkolwiek związkiem. Mężczyźni nie
mieli jej nic do zaproponowania.
  
Rozdział 6


Jak zwykle ubrała się starannie, bo choć randki były ostatnim punktem na
jej liście priorytetów, akceptowała w pełni swoją kobiecość i umiała
wykorzystać posiadane atuty. Nieprzypadkowo wybrała kasztanowy kolor
farby do włosów, a ubrania kupowała, dobierając ze znawstwem fasony i tkaniny. Nie widziała przyczyny, dla której miałaby nie wykorzystywać
zalet swojej płci na gruncie zawodowym, skoro mężczyźni bez skrupułów
posługiwali się swoją siłą, specyficznym poczuciem humoru i wzajemną
solidarnością, zwłaszcza podczas przyznawania awansów.


Spryskała się jeszcze perfumami i westchnąwszy ze znużeniem, zamknęła za
sobą drzwi pokoju hotelowego. Służbowe kolacje to wbrew pozorom ciężka
praca. Trzeba słuchać z przyklejonym do twarzy uśmiechem różnych
przemądrzałych ludzi sukcesu, zachowywać ciągłą czujność, bo nigdy nie
wiadomo, kiedy padnie kwestia, na którą trzeba będzie inteligentnie
odpowiedzieć, a potem jeszcze zniechęcić wszystkich tych, którzy wpadli
na pomysł, by zakończyć spotkanie w jakimś odosobnionym miejscu i pogłębić nawiązaną dopiero co znajomość. Wiecznie jeden i ten sam
scenariusz.


Ale może to już ostatni raz? Podpisze ten cholerny kontrakt i przestanie
jeździć do klientów, usiądzie w biurze i będzie się zajmować kierowaniem
pracą sekretariatu. Żadnych więcej kluczowych umów, wyjazdów z szefem i uprzedzania jego życzeń. O to będzie się martwić nowa asystentka do
zadań specjalnych. Kilka dziewczyn w firmie już sobie ostrzyło na to
miejsce wybielone drogą pastą ząbki. Wszyscy byli pewni, że ostatnia
akcja Angeli zakończy się sukcesem. Ona sama również nie przewidywała
żadnych większych trudności. W razie kłopotów mogła w godzinę znaleźć
inną firmę chętną, by podpisać taki kontrakt. Wybrali tę, bo naprawdę
była najlepsza, a jakość stanowiła podstawę całego przedsięwzięcia.


Westchnęła z rezygnacją i zabrała się do działania. Postanowiła
przespacerować się do lokalu. Ale kiedy tylko znalazła się na ulicy i zobaczyła pierwszą kamienicę z charakterystycznymi zdobieniami i odpadającym w niektórych miejscach tynkiem, natychmiast zrozumiała, że
to nie był dobry pomysł. Fala wspomnień chlusnęła jej w twarz bez
ostrzeżenia, tak mocno, że przez chwilę zabrakło jej tchu. Odwróciła się
na pięcie i wbiegła z powrotem do hotelu. Oparła się o ścianę i przymknęła oczy. Tutaj przynajmniej nic jej się nie kojarzyło. Luksusowe
wnętrze, błyszczące lustra i idealnie czyste posadzki w niczym nie
przypominały świata, w którym spędziła dzieciństwo. Ale za drzwiami
czaił się prawdziwy Kraków, na każdym kroku przywołujący wspomnienia.


Spodziewała się, że to będzie trudne, jednak nie myślała, że aż tak
bardzo. Próbowała uspokoić oddech i zdusić bolesną, nieopanowaną
tęsknotę za rodzeństwem. Co się z nimi stało? Czy naprawdę stoczyli się
na dno? Czy byli teraz gdzieś niedaleko, może głodni, podczas gdy ona
tuż obok, w drogim hotelu, miała wszystkiego pod dostatkiem?


Najgorsze były jednak wyrzuty sumienia, że zostawiła ich bez pomocy na
pastwę matki, jej facetów i bezlitosnego dla opuszczonych dzieci świata.
Poradziła sobie z różnymi sprawami, profesjonalne terapie pomogły jej
uporządkować uczucia. Ale na to jedno nic nie pomagało.


Dłuższą chwilę zajęło jej uspokojenie oddechu. Nie mogła sobie pozwolić
na słabość. Nie teraz, kiedy cel był tak blisko, dosłownie na
wyciągnięcie ręki. Na miękkich nogach podeszła do recepcji i poprosiła o zamówienie taksówki.


Zawieziono ją pod drzwi lokalu. Punktualnie o osiemnastej weszła do
środka. Spóźnić się można na randkę, ale nie na biznesową kolację. Z zadowoleniem, a jednocześnie ogromnym znużeniem zauważyła
charakterystyczny błysk w oku ofiary. Na jej widok Daniel podniósł się z krzesła, pomógł zdjąć płaszcz i skupił się na podziwianiu sylwetki i włosów.


– Dziękuję za zaproszenie – powiedziała, kiedy podeszli do stolika. –
Wybrał pan piękne miejsce – skłamała. Nie znosiła w tym mieście
wszystkiego, co stare, historyczne i pełne tak zwanej magii, której
zupełnie nie dostrzegała. Wiekowe mury kojarzyły jej się wyłącznie z socjalnymi mieszkaniami w odrapanej kamienicy, śmierdzącym podwórkiem,
biedą i kompletnym brakiem perspektyw.


– Jest pani pierwszy raz w Krakowie? – zapytał Daniel.


– Drugi – odpowiedziała standardowo, choć akurat tym razem przypadkowo
była to prawda. Zawsze tak mówiła, żeby uniknąć nużącego oprowadzania po
kolejnym mieście, połączonego z nieustającymi rozmowami biznesowymi lub
niechcianym flirtem. Jeżeli miała ochotę obejrzeć odwiedzane służbowo
miejsce, sama sobie ustalała trasę i bez trudu odnajdywała w przewodnikach lub Internecie wszystkie informacje.


– Chętnie pokażę pani miasto. – Daniel okazał się taki sam, jak wszyscy
kontrahenci, z którymi miała do tej pory do czynienia.


– Dziękuję, jednak obawiam się, że to nie będzie możliwe. Jestem
wdzięczna za zaproszenie, ale muszę się skupić na pracy. Jeżeli nie uda
nam się szybko osiągnąć porozumienia, będę musiała znaleźć alternatywę –
postraszyła mężczyznę. – Mam oczywiście nadzieję, że do tego nie
dojdzie, bo to wy jesteście w tym momencie najlepsi. – Złagodziła
natychmiast poprzednią wypowiedź, okraszając ją pełnym czaru uśmiechem.


Osiągnęła zamierzony efekt w stu procentach. Daniel wpatrywał się w nią
z dokładnie taką, jak zaplanowała, mieszaniną fascynacji i respektu. Nie
chciał stracić swojej szansy.


Do stolika podeszła młoda sympatyczna kelnerka i podała im karty. Wokół
siedziały grupki przyjaciół i zakochane pary. Paliły się świece i ogień
na kominku, w tle pobrzmiewała delikatna muzyka. Angelika zajrzała do
karty. Jej wzrok ślizgał się łakomie po kolejnych pozycjach. Ręcznie
przygotowane potrawy wyglądały zdrowo, smacznie i estetycznie. Przez
chwilę nie wiedziała, co wybrać. Miała ochotę spróbować wszystkiego.


– Karta wygląda oszałamiająco – przyznała.


– To prawda – potwierdził Daniel. – Mogę też zagwarantować, że wszystko
jest naprawdę pyszne. To jedno z nielicznych miejsc, gdzie zapominam o różnych niemiłych zasadach i po prostu korzystam z przyjemności.


– Jakich zasadach? – uśmiechnęła się Angelika.


– Kalorie, łączenie produktów, rozsądne ilości i takie różne inne
męczące głupoty – machnął dłonią.


– Podoba mi się taka opcja. Też nie lubię ciągle się kontrolować. – To
akurat była prawda. Nienawidziła tego, ale w gruncie rzeczy nie umiała
już zachowywać się inaczej.


Złożyli spore zamówienie, konsultując się przy wyborze potraw. Na dobry
początek otrzymali po lampce wytrawnego wina.


– Na dole jest sala ze sceną – opowiadał Daniel. – Wystawiają tam
wspaniałe spektakle kabaretowe. Gdyby pani tylko miała ochotę…


Angelika pokręciła głową i uśmiechnęła się przepraszająco, ale nie
podała żadnego wytłumaczenia dla swojej odmowy.


– Czy byłoby nietaktem, gdybym zaproponował przejście na ,,ty”– walczył
dalej Daniel.


– Oczywiście, że nie – odparła – ale wolałabym zostać przy obecnym
stanie.


Mężczyzna westchnął dyskretnie. Aksamitne pudełeczko paliło go przez
kieszeń spodni. Z każdą chwilą czuł się coraz dalej od wyznaczonego
celu. Jedzenie, które stopniowo zaczęło się pojawiać na stole, na chwilę
dostarczyło im tematu do rozmowy, jednak zasadniczo nie zmieniło niczego
w sytuacji.


– Skąd dokładnie pani pochodzi? – zapytał Daniel, uznając, że to
zupełnie bezpieczny, neutralny, a najczęściej miły temat dla każdego
rozmówcy. Ale chyba znowu trafił kulą w płot, bo dziewczyna wyraźnie się
spięła.


– Jeżeli szybko dojdziemy do porozumienia w sprawie umowy – powiedziała
bez związku z pytaniem – to zaliczka na poczet wstępnych działań
zostanie przelana natychmiast. Od pierwszego marca będziecie mogli
zacząć pracę. Mnie się nie spieszy, ale mój szef nie jest wzorem
cierpliwości. Poza tym czas niczego tu już nie zmieni. Warunki umowy
znacie od dawna, a jeśli ma pan jakieś wątpliwości, chętnie je wyjaśnię,
korzystając z tego, że oboje poświęciliśmy wolny wieczór na to
spotkanie.


Daniel spojrzał z zazdrością w kierunku innych stolików. Nikomu przy
nich nawet przez myśl nie przeszło, żeby rozmawiać o pracy. On też nie
miał na to ochoty.


– Jutro Walentynki – powiedział. – Ma pani jakieś plany na wieczór?


– Oczywiście – odparła pewnym głosem.


No, tak – pomyślał ze złością. Przecież ona na pewno kogoś ma. Dlaczego
naiwnie założył, że jest singielką marzącą o niezobowiązującym romansie
podczas delegacji?


Rozmowa się nie kleiła. Jedli, wymieniając się uwagami o smakowanych
potrawach, i jak na razie była to ich jedyna płaszczyzna porozumienia.
Daniel przyglądał się przeciwniczce. W miarę upływu kolejnych minut
coraz łatwiej było mu zapomnieć, że zaprosił ją na kolację wyłącznie w celach biznesowych. Polubił gest, którym zakładała za ucho jeden krótszy
kosmyk włosów, który wciąż się stamtąd wymykał i z trudem hamował
pokusę, żeby to zrobić samemu. Wiedział już jednak, że zbytnią
śmiałością nic nie wskóra. Patrzył na ładnie wykrojone usta błyszczące
od oliwy, którą polana była smakowita sałatka, i wciąż nie miał dość.
Sukienka z niewielkim dekoltem ładnie opinała biust, którego rozmiar
fachowo ocenił jako idealnie odpowiadający jego kanonom kobiecego
piękna.


Angelika Niemirska z pewnością nie była łatwą zdobyczą. Co do tego miał
już pewność. To go jednak zupełnie nie zrażało. Po prostu zadanie
wymagało dłuższego czasu, ale ponieważ finał zapowiadał się niezwykle
kusząco, nie żal mu było czekania. To zresztą nie była w jego życiu
pierwsza kobieta, o którą musiał się postarać trochę bardziej. Takie też
lubił.


Miły nastrój prysł jednak wraz z ostatnim kęsem. Angelika podziękowała
za kolację, przypomniała o jutrzejszym spotkaniu w firmie i pożegnała
się szybko. Nie znalazł żadnego argumentu, by skłonić ją do pozostania
dłużej. Na propozycję odprowadzenia zareagowała uśmiechem i informacją,
że czeka już na nią taksówka. Wyszła i Daniel został sam.


Usiadł przy stoliku i dolał sobie wina z karafki. Wypił z rezygnacją
spory łyk, obserwując przez wielkie szyby, jak Angelika wsiada do
samochodu, który rzeczywiście już na nią czekał. Nie miał złudzeń.
Zaplanowała co do minuty czas, jaki zamierzała z nim spędzić, i nie ma
co ukrywać, zrealizowała swój plan. W przeciwieństwie do niego. Włożył
dłoń do kieszeni i wyciągnął z niej pudełko. Naprawdę się postarał. Nie
kupił pierścionka, który wywołuje zbyt oczywiste skojarzenia, tylko
broszkę. Maleńkie, misterne dzieło sztuki za ciężkie pieniądze.
Bursztynek wpleciono w srebrną, delikatną jak pajęcza nić konstrukcję ze
srebra. Broszka była naprawdę ładna, pasowała i do stroju codziennego, i na większe wyjście. Chciał ją podarować Angelice wieczorem. Na poranne
pożegnanie wybrał pasującą do kompletu bransoletkę.


Schował pudełeczko i zmartwił się zupełnie poważnie. Nie tylko fiaskiem
wieczornych planów, ale także wyraźnie wyartykułowaną przez Angelikę
groźbą. Znajdą sobie innego partnera, jeśli negocjacje będą trwały zbyt
długo.


Zdenerwował się na dobre. Co za głupi pomysł z tymi wszystkimi
podstępami. Poprosił o rachunek, szybko zapłacił i wyszedł. Zimno
uderzyło go w twarz, co mu również nie poprawiło humoru. Wyciągnął
telefon i zadzwonił do Mateusza.


– A ty gdzie jesteś? W ubikacji? – przywitał go kolega mocno
zdenerwowanym głosem. – Po co do mnie dzwonisz?


– Co za głupi pomysł? Dlaczego miałbym być w ubikacji?


– No to jak chcesz rozmawiać, żeby cię laska nie usłyszała? – krzyknął
Mateusz. – Ryzykujesz jak głupi.


– Bez obaw – uspokoił go Daniel. – Już pojechała do hotelu.


– Jak to? Pozwoliłeś jej? – Oburzenie Mateusza było bezgraniczne.


– Nie. Powaliłem ją na ziemię jednym mocnym kopem, związałem i zaniosłem
do pokoju. Nie denerwuj mnie! – krzyknął Daniel.


– To ty mnie lepiej nie denerwuj. Co się stało? Obraziłeś ją?


– Nie. Po prostu nie chciała zostać i tyle. Potraktowała kolację jak
spotkanie biznesowe. Zjadła, podziękowała i poszła.


– A ciebie tam, do cholery, nie było? Nie mogłeś jakoś zareagować?


– Widocznie nie mogłem i w ogóle nie w tej sprawie do ciebie dzwonię.


– To w jakiej? – Mateusz był wściekły. – Masz teraz coś ważniejszego za
załatwienia?


– Owszem. Chcę podpisać tę umowę.


– Ja też, ale w tym celu musisz sobie poradzić z panienką. Wierzyć mi
się nie chce, że muszę to powtarzać po raz kolejny. Coś ci siadło na
mózg, że sam nie rozumiesz?


– To tobie siadło. Uparłeś się jak głupi. Nie rozumiesz, że możemy
wszystko stracić?


– Na przykład co takiego? Śmieciową umowę, zgodnie z którą będziemy
harować za pół darmo i żyć w wiecznym stresie, trzęsąc się ze strachu
przed najmniejszą pomyłką?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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